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Dla Betsy Wollheim –
Niezwykłego wydawcy
 Nieocenionej muzy
Ukochanej przyjaciółki

PODZIĘKOWANIA



Gdy  zbiera  się  informacje  do książki,  niewątpliwie 
najprzyjemniej jest usiąść zespecjalistami zróżnych 
dziedzin irozmawiać otym, co kochają.
Szczególne  podziękowania  przekazuję  Johnowi 
 Woodsonowi. Jego miłość doklasycznej wspinaczki 
była zaraźliwa, awiedza wtej dziedzinie –imponująca. 
Dziękuję swojej drużynie, która naprawdę się 
napracowała przy tym tomie – Carl Cipra, Kim Dobson, 
Paul Hoeffer, Zsusy Sanford iDavid Walddon –bez Was 
bym tego nie dokonała! Są jeszcze Fonda Nichols,  Steve 
Rapaport iBeth Tobin –dziękuję Wam zauważne 
czytanie tekstu.
Specjalne podziękowania kieruję doJoshui Starra, 
szczególnie zapomoc przy mapie.
Iwreszcie wspaniali ludzie zSylvan –dzięki Wam 
nie zwariowałam, gdy kończyłam tę książkę. Emily 
Habermeyer iElise Nicely –każdy chciałby mieć takich 
szefów. Moi drodzy uczniowie (zwłaszcza ci zzajęć 
pisania kreatywnego!) –wypełniliście moje serce dumą 
iradością; Wasza ciężka praca motywowała mnie 
nieustannie. Tak trzymać!
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PROLOG



Bogowie przybywali.
Chłopiec  przywarł  do gorącej  ziemi.  Kurczowo 
trzymał się zbocza góry poczerniałymi dłońmi. 
Pokruszone kawałki lawy igrudy popiołu rozpadały się 
podjego palcami, paliły mu skórę, ale on prawie nie 
zwracał nato uwagi. Patrzył czujnie wgórę, gdzie 
gruba warstwa chmur pękła wkilku miejscach, 
odsłaniając niebo.
Wkrótce przybędą. Muszą przybyć.
Nie odrzucą tej ofiary.
Poniżej, wprzepastnej szarej niecce kaldery sześć 
dziewcząt kwiliło zbólu iprzerażenia. Były młode, 
wwieku chłopca lubnawet młodsze; znacięć natylnej 
stronie ich nóg spływała po skórze jasna krew. Przed 
wrzuceniem  ich  do kaldery  kapłani  kazali  podciąć 
dziewczynkom ścięgna, żeby nie zrobiły tego, co 
ofiary zostatniej grupy, które uciekły naodległy kraniec 
zagłębienia irzuciły się dojamy zlawą – wolały to, 
niż przyjąć swoje przeznaczenie. Bogom nie podobało 
się jednak, gdy ofiary umierały zbyt szybko. Agdy 
bogom coś się nie podobało, nadchodził Sen – dzieci 
umierały, anapolach gniły zbiory, bo brakowało 
silnych mężczyzn dożniw.
Dziewczynki były przerażone. Chłopiec wzdrygnął 
się, gdy jedna znich zawyła przeciągle –nie wiedział 
która ipróbował się nad tym nie zastanawiać. Kraina 
Słońca była niewielka iznał tu wszystkich, ale gdy 
jakąś dziewczynkę wybierano naofiarę, musiała porzucić 
swoje imię oraz tożsamość istać się Tawą, służebnicą 
bogów. Kiedyś biegały razem znim wcieniu wielkiej 
góry, żartowały, bawiły się w„Pokaż mi, aja 
pokażę tobie”, ateraz szykuje się je narzeź jak owieczki; 
czekają nabogów, którzy je pożrą... Nie chciał otym 
wszystkim myśleć, to było takie straszne.
Pożywienie. Wprawdzie kapłani nigdy ich wten 
sposób nie określali, ale tak naprawdę były 
pożywieniem. Wiedział otym każdy wKraju Słońca, choć nikt 
tego głośno nie mówił. Mężczyzna ofiarujący swoją 
córkę naoblubienicę bogów był zaszczycony, ale 
gdyby przyznał, że oddaje dziecko narzeź jak 
owieczkę, cały zaszczyt umarłby zimną, żałosną śmiercią. 
Kwiaty  wplecione  we włosy  dziewczyny  –  ślubny 
wianek, korona komunii –stałyby się makabrycznym 
garnirunkiem. Krzyki –pieśń panny młodej witającej 
wspaniałego narzeczonego –stałyby się pospolitym 
jękiem prymitywnego, obezwładniającego strachu. 
Nic  dziwnego,  że  żaden  z mieszkańców  wioski 
nie zostawał tu dłużej, by obejrzeć składanie ofiary 
dokońca. Iluzja świętości mogłaby prysnąć jak bańka 
mydlana.
Nagle chmury poruszyły się. Chłopiec szybko 
nabrał powietrza, awraz znim trochę wyziewów siarki, 
odktórej momentalnie zapiekły go nozdrza. Zakasłał. 
Zacisnął powieki, gdy płuca kurczyły mu się 
spazmatycznie, łzy płynęły po czarnych odsadzy policzkach, 
aon usiłował zachowywać się bezgłośnie, żeby tylko 
bogowie nie zwrócili naniego uwagi, zanim nie będzie 
gotów. Żeby przez pomyłkę nie uznali go zaofiarę.
Gdy udało mu się stłumić kaszel iatak minął, 
otworzył oczy.
Izobaczył ich.
Jacy czyści, jak bardzo czyści! Chłodne, przejrzyste 
barwy natle płonącego nieba, lód natle ognia. Ich 
skrzydła przypominały delikatnie poprzecinane 
żyłkami skrzydła owadów, ale jednocześnie były niezwykle 
szerokie itak mocne, że każdy ich ruch wzbijał wgórę 
tuman kurzu ipopiołów. Były płachtami niebieskiego 
morza lodu, chłodzącego zkażdym ruchem dymny 
wiatr. Ich ciała migotały jak ocean owschodzie 
księżyca, anaich skórze igrały iskierki – niebieskie i
fiołkowe, iwinnych barwach, których chłopiec nawet nie 
potrafił nazwać. Ześlizgiwali się przez brudne siarkowe 
opary, atrujące chmury pieniły się zanimi.
Kapłani nauczali, że człowiek, który spojrzy 
bezpośrednio nabogów, zginie. Wbrew temu ostrzeżeniu 
chłopiec patrzył nanich jednak zwyraźnym głodem 
– tak  bardzo  pragnął  być  świadkiem  wielkości  ich 
mocy, by ją zrozumieć, by ją posiąść.
Jedno po drugim wielkie stworzenia opuszczały się 
zchmur izakręcały podwarstwą gorącego dymu, 
sunąc nad kalderą. Dziewczynki przestały lamentować. 
Drżały zestrachu, tylko jedna znich jęczała zbólu, gdy 
szerokie skrzydła wzbudzały wokół niej wiry w
zadymionym  powietrzu,  ale  reszta  zachowywała  się 
spokojnie, zahipnotyzowana widokiem skrzydlatych 
narzeczonych.  Nawet  ze swojego  odległego  miejsca 
chłopiec czuł czystą siłę obecności bogów ikrew 
tężała mu zestrachu. Jednocześnie jego ciało reagowało 
dziwnie, jakby oglądał nagie dziewczynki kąpiące się 
wgorącym źródle. Nie mógł się ruszyć. Wciszy 
obserwował, jak stworzenia nurkują po kolei nad ofiarami. 
Panny młode jakby zapomniały obólu, położyły się 
nagorącym gruncie irozpostarły ramiona, witając 
stworzenia, tak jak mogłyby witać upragnionego 
kochanka. Chłopiec nie mógł oderwać oczu od tej równie 
groteskowej, co fascynującej sceny.
Żaden zbogów jeszcze go nie dostrzegł, ajeśli 
nawet, to żaden nie uznał go zacoś, naco warto zwrócić 
uwagę. Czy kiedykolwiek jakiś chłopiec był tak blisko 
bogów, nie będąc jednocześnie poświęconym jako 
ofiara? Po raz pierwszy, odkąd opuścił dom, pomyślał, że 
może naprawdę będzie żył natyle długo, żeby dokońca 
zrealizować swój plan.
Ajeśli plan się powiedzie... jeśli się powiedzie...
Nawet nie śmiał otym myśleć.
Jedna dziewczynka była już martwa –tak mu się 
wydawało –ale nie potrafił stwierdzić, co ją zabiło. Wielki 
bóg okobaltowo-ametystowych skrzydłach zapikował 
wjej stronę, jakby chciał wnią uderzyć, ale nagle 
poderwał się wgórę idołączył doswoich towarzyszy, ajego 
krzyk wypełnił kalderę. Nie dotknął jej nawet, chłopiec 
był tego pewien,  jednak dziewczynka zachowywała się 
dziwnie spokojnie, była nieruchoma, jakby wyssano zniej 
wszystkie siły witalne. Jej śmierć nastąpiła tak szybko 
icicho, że pozostałe dziewczynki nawet się nie 
zorientowały. Amoże były tak skupione natym, by ofiarować 
siebie swym narzeczonym, że nic innego je nie obchodziło? 
Wtedy chłopiec zobaczył to, naco cały czas czekał.
Na grzbiecie  jednego  z bogów  siedział  jeździec. 
Napierwszy rzut oka bardziej przypominał owada 
niż człowieka. Jego nogi iręce pokrywała 
niebieskoczarna materia, niewiele różniąca się odskóry samego 
zwierzęcia, itrudno było określić, gdzie zaczyna się 
jedno stworzenie, akończy drugie. Mniejsze 
skrzydła boga odchylały się dotyłu, otaczały jeźdźca, tak 
że całość sprawiała wrażenie połyskliwej poczwarki. 
Chłopiec widział, jak powierzchnia tego kokonu 
rozdziela się powoli iniczym szarańcza wokresie 
godowym wyłania się zniego lokator.
Serce chłopca zamarło nachwilę. Przez moment 
świat stanął wmiejscu.
Awięc legendy mówią prawdę.
Istota siedząca nagrzbiecie boga była człowiekiem. 
Nie pochodziła ztego samego ludu co chłopiec, lecz 
była  na tyle  podobna  do człowieka,  że  bez  
wątpienia nie można by jej uznać zanic innego niż istotę 
ludzką. Wodróżnieniu odchłopca, skórę miała bladą 
odziwnym, niezdrowym odcieniu przypominającym 
kolor zsiadłego mleka. Długie włosy były 
zmierzwione, brudne itłuste. Dopasowana zbroja wydawała się 
śliska odoleju, apromienie światła tańczyły najej 
powierzchni feerią ciemnych tęcz. Ten widok przyprawiał 
odreszcze, ale bez wątpienia był bardzo ludzki. Ito 
było najważniejsze.
Zbierając się naodwagę, chłopiec wziął głęboki 
oddech. Teraz. Teraz jest odpowiedni moment.
Wstał.
Nogi mu drżały, nie tylko odmozolnej wspinaczki. 
Przez chwilę obawiał się, że nie zdoła ustać, ikrajobraz 
zawirował mu przed oczami. Potem siłą woli 
ustabilizował obraz izmusił drżące nogi, by utrzymały go 
wpionie. Czy miał inny wybór? Bogowie go 
obserwowali. Gdyby okazał słabość, równie dobrze mógłby 
rzucić się wotchłań kaldery, dołączyć doinnych ofiar 
ipozwolić, by bogowie go pożarli.
Gdy uznał, że nogi trzymają go bezpiecznie, 
wciągnął powietrze natyle głęboko, naile pozwalały mu 
skurczone płuca, zamknął nachwilę oczy, by 
skoncentrować swego ducha, iwydał zsiebie 
bezkształtny krzyk, jakiego żadna żyjąca istota nie mogła nie 
usłyszeć. Dźwięk odbił się echem wkalderze iwzniósł 
wyżej, wopary dymu.
Bogowie ciągle krążyli nagórze, ale chłopiec 
wiedział, że go usłyszeli.
Otworzył oczy irozejrzał się zabogiem zjeźdźcem 
nagrzbiecie. Nie pikował nisko, by się pożywiać, ale 
krążył wyżej, nad innymi. Czy dostrzegł chłopca? Czy 
gdyby coś doniego krzyknął, bóg zrozumiałby jego 
słowa? Wulkan wdole dudnił, odłamki pumeksu 
osuwały się podstopami chłopca. Czy bogowie 
porozumiewali się dźwiękami jak zwierzęta iludzie, czy może 
robili to zapośrednictwem wulkanów? Jakże niewiele 
było onich wiadomo!
Wtedy chłopiec dostrzegł skupione nasobie 
spojrzenie jeźdźca –spojrzenie niewątpliwie ludzkie, 
nieznośnie pogardliwe –izrozumiał, że musi wykorzystać ten 
moment albo straci go nazawsze.
–Zabierz mnie zesobą! –poprosił. –Będę służył 
bogom! 
Miał wrażenie, że ani człowiek, ani jego wierzchowiec 
nie usłyszeli go. Wrzasnął więc ponownie, jeszcze głośniej. 
Zbocze góry podjego stopami znów zadudniło. 
Powiew gorących siarkowych oparów uderzył go w
nozdrza. 
–Jestem silny! –krzyczał. –Przeżyłem próbę lodu 
ipróbę rozżarzonych kamieni! Polowałem nalwa 
morskiego  i powaliłem  polarnego  niedźwiedzia!  Jestem 
natyle dzielny, by stawić czoło gniewowi ziemi... 
By tu przyjść, chciał powiedzieć. Jestem natyle 
dzielny, by wspiąć się naGórę Ofiar istanąć tu przed tobą bez broni, bez zbroi, bez żadnej ochrony przed gniewem bogów; mam tylko niezłomną wiarę, że mógłbym stanowić dla nich pewną wartość. 
Oczy mężczyzny były zimne, nieruchome. Jak oczy 
jaszczurki. 
Potem odwrócił się. 
Chłopiec zawył zwściekłości. Zprymitywnej części 
jego duszy dobył się dziki, prymitywny dźwięk. 
Jedna zdziewcząt spojrzała wgórę, by odnaleźć źródło 
tego wycia, ale szybko odwróciła wzrok zpowrotem 
naskrzydlatych narzeczonych. Czy rozpoznała wnim 
chłopca, zktórym biegała, bawiła się, któremu 
powierzała swoje sekrety? Amoże widziała tylko 
umorusanego sadzą zwierzaka, wyjącego ochryple wniebo, 
jak mogłaby wyć foka, której jakaś drapieżna bestia 
odbiera życie? 
Wtedy jeden zbogów zatopił wniej szpony i
szarpnął ją wgórę; jej kark pękł zwyraźnym trzaskiem. 
Najwidoczniej bogowie chcieli mieć mimo wszystko 
świeże mięso. 
Żaden znich nie zareagował naobecność chłopca. 
Żaden. 
–Zabierzcie mnie zsobą! –krzyczał głosem 
ochrypłym zfrustracji. –Jestem taki jak wy! 
Teraz bogowie wznosili się wczarne chmury. 
Niektórym zeszponów zwisały bezwładne ciała 
dziewczynek niczym popsute lalki. Ofiara została przyjęta. 
Jeździec spojrzał nachłopca, apotem się odwrócił. 
Jego wierzchowiec zataczał coraz wyższe kręgi, a
szkliste skrzydła znów się wywinęły igo objęły. 
–ZABIERZCIE MNIE ZSOBĄ!!!
Wtem coś uderzyło go odtyłu, wybijając mu oddech 
zpłuc. Spadłby wkalderę, gdyby nie pochwyciły go 
ostre pazury. Chłopiec poczuł, że gwałtownie podrywa 
się wpowietrze. Wgłowie mu się kręciło, 
pofragmentowane obrazy świata wpływały wjego pole widzenia, 
niespójne, nierzeczywiste. Wiry trującego dymu. 
Niebieskoczarne skrzydła bijące powietrze ponad jego 
głową, ziemia uciekająca zkażdym machnięciem skrzydeł. 
Wdali poza Krainą Słońca widział rozległe pole bieli 
rozciągające się odhoryzontu dohoryzontu. 
Bezkresne. Nieznające litości.
Będę wam służył, obiecał bogom. Najlepiej ze
wszystkich. Przekonacie się.
Bogowie nie odpowiedzieli.

 POCZĄTEK



Itak się stało, że Pierwsi Królowie chcieli, by wszyscy ludzie poznali ich wspaniałość. Kazali więc wznosić 
wieże, prześcigali się, która znich jest wyższa. Wyrosły tak wysoko, że chmury koronowały ich szczyty, ikrólowie oznajmili:  „Spójrzcie!  Sami  bogowie  dają  świadectwo naszej  wspaniałości”.  Mimo  to  królowie  nie  przestali budować, ponieważ każdy chciał, by to jego wieża była najwyższa inajbardziej okazała.
Wkońcu każdy zkrólów rozkazał, by uszyto proporce znajdelikatniejszych jedwabi. Kazali powiesić je na
swoich wieżach, amury okryć złotem isrebrem iprzyozdobić iskrzącymi się, drogocennymi kamieniami, anabalkonach zgromadzić najlepszych muzyków, by wysyłali wświat swe serenady nie tylko odwschodu dozachodu słońca, lecz także wnocy, by ludzie, którzy wybudzą się zesnu, słyszeli muzykę iwiedzieli, że ich król jest wielki.


 Apola Pierwszych Królów leżały odłogiem, gdyż nie było robotników, którzy by je zasiali izebrali plony; astada Pierwszych Królów umarły zgłodu, gdyż nie było 
robotników, którzy by je nakarmili.

 Stwórca spojrzał zniebios napostępki Pierwszych Królów izobaczył, jak ich próżność doprowadziła do
spustoszenia ziemi. 


Ipowiedział: „Dość”.
Księga Pokuty
Występki 7:15–19


ROZDZIAŁ 1



Popołudnie  w porośniętych  sosnami  górach  było 
chłodne inie trzeba było czarnoksięstwa, by wiedzieć, 
że  noc  będzie  zimna.  Na zachodzie,  na otwartych 
równinach panował nieubłagany letni upał izpól, na 
których wysychały plony, podnosiły się tumany pyłu, 
przesłaniając rdzą zachód słońca. Ale góry to zupełnie 
inny świat. Chłodny, pachnący żywicą mrok prawie 
każdej nocy przynosił orzeźwiający powiew, nawet 
podczas najbardziej dokuczliwego lata –iten wieczór 
nie był wyjątkiem.
Wzeszły oba księżyce –wąski sierp nazachodzie 
iprawie idealna kula nawschodnim horyzoncie. Ich 
światło, przesiane przez gęste gałęzie drzew, 
wylewało się nieregularnymi plamami nagrunt. Spokojnie. 
Bezczasowo. Ethanus zatrzymał się nakilka minut 
iobserwował, jak cienie pełzną powoli nawschód, 
apotem wrócił dozbierania liści kantusa. Zapadała 
noc iwidział coraz gorzej. Przez chwilę miał ochotę 
zrobić sobie trochę światła, co ułatwiłoby mu 
pracę, ale szybko zrezygnował ztego pomysłu. Nie 
robił już takich rzeczy odruchowo. Zapalanie lampy 
było dużo prostsze inikt nie musiał ztego powodu 
umierać.
Ostry, miętowy zapach wypełnił powietrze. 
Ethanus zdziwił się, jak wiele przyjemności można czerpać 
zezwykłego, roślinnego zapachu. Kiedyś jego życie 
było pełne bogactwa iwładzy, ojakich może marzyć 
mężczyzna morati, ale nic nie dawało takiej satysfakcji 
jak ten prosty aromat isłodycz spokojnego górskiego 
wieczoru.
Zebrał tyle, ile mógł, iruszył wstronę domu, 
podążając zasłabym blaskiem lampy.
Wkącie małego pokoju naprowizorycznym 
łóżku leżała dziewczyna. Spała. Spała tak odwielu dni. 
Ostrożnie poskładał jej złamane kości sposobami 
morati –czarnoksięstwem mógłby to zrobić szybciej, ale nie 
był zwolennikiem marnotrawienia mocy. Poza tym był 
przekonany, że jego młoda uczennica otrzyma dobrą 
lekcję, kurując się powoli izbólem, jak morati. Może 
to nauczy ją ostrożności.
Gdyby tylko zawsze mogło iść znią tak łatwo, 
pomyślał.
Gdy szedł dopaleniska, by dorzucić doczajniczka 
świeżych liści kantusa, zauważył, że dziewczyna 
zmieniła pozycję. Bandaż, którym wcześniej tak starannie 
owinął jej ramię, został precyzyjnie przecięty, jakby 
nożem, by uwolnić chorą kończynę. Ciało –przedtem 
posiniaczone iporanione –teraz wyglądało zdrowo. 
Awięc podczas jego nieobecności dziewczyna obudziła 
się ibyła natyle przytomna, by zastosować technikę 
czarnoksięską. Prawdopodobnie złożyła wszystkie 
złamane kości iprzegnała zciała wszystkie konsekwencje 
swojej fatalnej potyczki. Cierpliwość nigdy nie była jej 
mocną stroną.
Ethanus wrzucił trochę listków doczajniczka, 
odstawił go nabok iobserwował smużki pary unoszące 
się znad gorącej wody. Milczał. Dawał jej szanse nato, 
by odezwała się pierwsza. Jednak nie zrobiła tego. Gdy 
napar nabrał złotobrązowej barwy iwypełnił chatkę 
aromatem ziół, napełnił nim dwa kubki idmuchając 
wgorącą ciecz, podszedł doposłania Kamali.
Oczy miała wpółotwarte, czujne, ale brakowało im 
pełnej koncentracji.
–Proszę. –Poczekał chwilę, aż usiadła z
wysiłkiem. Wzięła odniego kubek. Jej słabe ręce drżały 
lekko –używała ich po raz pierwszy odwielu dni. 
Ethanus podniósł kartkę zestolika obok. –I
jeszcze to. –Podał jej papier iprzystawił sobie krzesło 
dołóżka.
Próbowała się napić, ale herbata była dla niej za
gorąca. Ethanus dostrzegł lekki miraż mocy tańczący 
nad naparem –Kamala sprzęgła nieco ognia duszy, by ochłodzić płyn. Jakże beztrosko wyciąga zkogoś życie, by zaoszczędzić sobie pojedynczego dmuchnięcia! –
pomyślał. Choć tak naprawdę wiedział, że nie jest to przejaw 
beztroski. To działanie było wyrazem jej triumfu nad 
ograniczeniami, jakie nakładano najej płeć. Zabijanie 
morati, by ochłodzić kubek herbaty, to luksus 
zarezerwowany dla nielicznych wybrańców.
Dzięki bogom zato, że dla nielicznych, pomyślał.
Widział, jak natwarz dziewczyny powoli wracają 
rumieńce, gdy herbata rozgrzewała jej krew. Miętowe 
zioło oczyści również jej umysł. Zauważył najej czole 
drobne piegi –to pamiątka po bardziej słonecznym 
klimacie niż ten, wktórym on sam żył. Przez krótką, 
kłopotliwą chwilę czuł zazdrość.
Oco?
Lekko drżącą dłonią odstawiła kubek i
skierowała  wzrok  na kartkę.  Przez  chwilę  patrzyła  na nią 
bez wyrazu, jakby straciła zdolność czytania. Potem 
zmarszczyła czoło, koncentrując się natreści.
–Co to takiego? –spytała.
–Lista nieprzyjemnych rzeczy, które mógłbym ci 
zrobić, gdy spałaś. Oczywiście zakładając, że odrazu 
nie wydałbym cię innym Magistrom zatwoje 
poprzednie  przestępstwa.  Potraktuj  to  jako  uświadomienie 
konsekwencji, jakie mogłyby ci grozić, gdybyś 
następnym razem półżywa pojawiła się ujakiegoś Magistra, 
wczasie kiedy został wydany nakaz zabicia cię. –Upił 
kilka łyków herbaty zeswojego kubka, obserwując, 
jak Kamala przegląda listę. Kujego zdziwieniu nie 
zareagowała sprzeciwem, nie usprawiedliwiała się, lecz 
spytała spokojnie:
–Naprawdę aż tylu namnie poluje?
–Odkiedy tu przyszłaś, było kilkanaście 
czarnoksięskich zapytań skoncentrowanych natobie, niektóre 
nawet próbowały przedostać się przez las. Moje linie 
obronne oczywiście się sprawdziły, ale chciałbym 
wiedzieć, przed kim iprzed czym cię bronię. Idlaczego 
mam to robić.
Kamala opuściła kubek izamknęła oczy. Wydawało 
się, że przez jej ciało przebiegł dreszcz.
–Szukają mnie zazabicie tamtego Magistra czy 
zacoś innego?
–Awiedzą, że to właśnie ty jesteś zato 
odpowiedzialna?
–Jeden Magister chyba wie. Mógł powiedzieć 
innym.
Ethanus westchnął iciężko opadł nakrzesło. Stary 
drewniany mebel zatrzeszczał.
–Który? –zapytał cicho.
–Czy to ma znaczenie?
–Niewykluczone, że ma.
–Colivar. 
Ethanus  wymamrotał  coś,  co  brzmiało  jak  ciąg 
bluźnierstw.
–Niedobrze? –spytała Kamala.
Wstał zkrzesła ipodszedł dopaleniska, udając, że 
musi zamieszać napar wczajniczku. Nie chciał, żeby 
Kamala widziała jego twarz.
–Colivar dotrzymuje tajemnicy –powiedział w
końcu. –Raczej nie zdradziłby prawdy otobie innym 
Magistrom, chyba że mógłby coś natym zyskać. Inie 
zacznie cię zbyt szybko ścigać, jeśli dojdzie downiosku, 
że powolna akcja dostarczy mu większej rozrywki. 
–Spojrzał nanią ostro. –Ale przestrzega Prawa tak 
jak wszyscy. Zawsze otym pamiętaj. Inawet jeśli chce, 
żebyś przez pewien czas pozostała wśród żywych, to 
nie złagodności. 
Kamala skinęła głową zpowagą. Ethanus odwrócił 
się doniej. Miał surową minę. 
–Wiesz, że mnie naraziłaś, przychodząc tutaj. 
Obiecałaś mi kiedyś, że nigdy tego nie zrobisz. Niektórzy 
Magistrowie, gdyby wiedzieli, że dałem ci schronienie, 
domagaliby się mojej egzekucji. Zresztą twojej również.
–Wiem –szepnęła. –Przepraszam. Nie miałam 
dokąd pójść.
Gdyby zaczęła znim dyskutować, wiedziałby, co jej 
odpowiedzieć. Ale teraz? Przyzwyczaił się dodzikiej, 
aroganckiej uczennicy, lecz jak radzić sobie ztaką, 
którą wyprano zwszelkiego ducha walki? Ale przecież już 
nie była jego uczennicą. Musiał otym pamiętać, nawet 
jeśli ona ciągle otym zapominała. Gdy nowy Magister 
został wysłany wświat, stawał się samoistnym 
mężczyzną –lubjak wjej przypadku kobietą –inie mógł 
oczekiwać, że ktoś inny zkasty Magistrów mu 
pomoże, da mu schronienie czy choćby zechce tolerować 
jego towarzystwo –chyba że miałoby mu to przynieść 
jakieś korzyści. Inawet wówczas nie było gwarancji, 
że tak zwany sojusznik nie wykorzysta chwili słabości, 
by zdobyć stałą przewagę. Tak, według kodeksu, który 
wszystkich obowiązywał, Kamala, przybywając wten 
sposób dojego domu, zrobiła najgłupszą rzecz, jaką 
można sobie wyobrazić. Złamała jedno zPraw, które 
wszyscy przysięgali egzekwować.
Ale zacznijmy odtego, moja płomienna ladacznico, że nigdy dotąd nie było takiej jak ty. Więc kto może 
zagwarantować, że nie będzie innych niespodzianek? 
Wiedziałem, że mogę się tego obawiać, gdy przyjmowałem cię naswoją uczennicę. Więc jeśli teraz będę miał kłopoty, to będzie tylko iwyłącznie moja wina.
Westchnął iznów usiadł obok Kamali. Zauważył, że 
jej niesforne włosy są dłuższe niż wtedy, gdy go 
opuściła. Teraz jasnorude kosmyki sięgały prawie doramion. 
Napewno je zetnie, gdy sobie to uświadomi, pomyślał.
Jak naironię, nieustanne wysiłki, by nie 
przejmować się swoim wyglądem, tylko dodawały jej powabu. 
Gdyby starannie uczesała iułożyła włosy, byłaby 
naprawdę atrakcyjną kobietą. Ale tylko atrakcyjną 
kobietą. Atak była czymś więcej. Pierwotnym żywiołem. 
Siłą natury.
–Możliwe, że nie wszystkie te zapytania wiedziały, 
naczym trzeba się skupić –rzekł szorstko. Próbował 
nadać swojemu głosowi jak najbardziej 
niesympatyczny ton, ale trudno było przełamać dawne 
przyzwyczajenia. –Każdy, kto usiłuje przeprowadzić śledztwo 
wsprawie twoich działań, nawet jeśli nie wie 
dokładnie, kto był odpowiedzialny zato morderstwo, może 
posłać trochę mocy pytającej wtym kierunku. Aja 
mam prawo potraktować to jak inwazję naswoje 
terytorium iodrzucić te próby. Nikt tego nie zakwestionuje. 
–Westchnął inapił się herbaty. –Wnioskuję więc, że 
poza zabiciem tamtego Magistra zrobiłaś coś jeszcze 
iinni chcą się otym dowiedzieć.
Kamala tylko skinęła głową. Usta miała mocno 
zaciśnięte. 
–Kolejne złamanie Prawa? –zapytał.
–Nie, Mistrzu Ethanusie –wyszeptała.
–Wtakim razie co? Iprzypominam, nie jestem już 
twoim Mistrzem.
Wodpowiedzi podniosła dłoń wnętrzem dogóry. 
Iskierki światła zebrały się nad nią, powoli tworząc 
obraz dziwnego stworzenia ociele długiego ciemnego 
węża zeskrzydłami podobnymi doskrzydeł ważki.
Ethanus rozpoznał go. Poczuł się tak, jakby dostał 
cios prosto wpierś. Przez chwilę nie mógł wydobyć 
zsiebie głosu.
–Książę Andovan nazywał to Duszożercą –
wyszeptała Kamala.
Nigdy nie widział takiego stworzenia, ale znał stare 
legendy. Pamiętał też, jak się kończą, ito wspomnienie 
zmroziło mu krew wżyłach.
–Co musisz zrobić ztym... ztą rzeczą?
–Walczyłam znim –odparła. –Tak jak mnie uczyłeś, 
uderzyłam wstawy, tam gdzie pancerz jest najsłabszy. 
To rzeczywiście działało. –Wgłosie Kamali znów 
pobrzmiewała dawna nuta przekory. –Czy ta wiadomość 
nie jest warta, byś jej wysłuchał? Czy taka relacja nie 
jest warta ryzyka przechowania zbiega przynajmniej 
doczasu, aż wzmocni się natyle, by ją przekazać?
–Zabiłaś to stworzenie?
–Nie. Mogłam, ale... –Zamknęła nachwilę oczy, 
wspominając ostatnie wydarzenia. Teraz wszystko 
wydawało jej się rozmyte, zwłaszcza te najbardziej 
przerażające chwile. –Andovan napewno umarł, kiedy 
walczyłam zestworem. To jedyne wyjaśnienie tego, 
co się stało.
–Andovan?
–Mój konsort.
Ethanus westchnął zirytacją.
–Poznałaś imię swojego konsorta?
Kujego zdziwieniu zaczerwieniła się.
–Nawet więcej.
–Jak to „więcej”? Oile więcej? –Ta możliwość 
jednocześnie go fascynowała iodpychała. Czy można zabić 
człowieka, którego się zna? Wydrenować go zżyciowej 
energii, patrząc prosto wjego oczy? Jaki wpływ na
duszę Magistra wywiera takie doświadczenie?
–Wystarczająco, żebym przekonała się, że miałeś 
rację –odparła zrzadką uniej pokorą. –Nigdy nie 
powinniśmy poznawać imienia tych, którym kradniemy 
życie, bo to osłabia nasze zdecydowanie. Ktoś o
słabszym duchu mógłby oblać tamten egzamin. –Spojrzała 
naniego twardymi jak diament oczyma. Błysk bólu 
był wnich tak ulotny, że Ethanus prawie go przeoczył. 
–Ale przecież nadal żyję. Więc widocznie byłam dość 
silna, by zdać ten egzamin. Tylko to się liczy, prawda?
Albo dość samolubna, pomyślał Ethanus. 
Krwiożercza. Bezduszna. Wnaszej kaście tylko te kryteria się liczą.
–Nie pożyjesz długo, jeśli nie będziesz się trzymała 
zdala odMagistrów. Aja jestem jednym znich –
mówił ostrym tonem. –Postąpiłaś głupio, przychodząc 
tu ilicząc namoje współczucie. Spodziewałem się po 
tobie lepszego rozeznania.
Tym razem woczach Kamali błysnęła złość.
–Aja spodziewałam się czegoś lepszego po tobie. Czy 
naprawdę uważasz, że twój uczeń będzie ostro grał 
ludzkimi uczuciami? Może zamiast tego ta Magister 
postanowiła zaryzykować, rozbudzić twoją ciekawość swoją 
walką zlegendarnym stworzeniem. Spodziewała się, że 
dasz jej schronienie, aż się wyleczy iprzekaże ci wszystko 
to, co widziała. Czy to nie jest zgodne ztwoimi naukami? 
Ztym, że informacja to pieniądz wkrólestwie 
Magistrów? Że czarnoksiężnik jest gotów wiele zaryzykować 
dla nowych doznań, gdy nie ma innych atrakcji? Amoże 
tej lekcji również nie zrozumiałam, mój Mistrzu?
Milczał  przez  chwilę.  Zmobilizował  całą  swoją 
samokontrolę  i usiłował  zachować  obojętny  wyraz 
twarzy, żeby Kamala nie mogła odgadnąć jego myśli. 
Potem podszedł dobiurka, wziął czyste kartki, pióro 
iatrament iprzyniósł to dojej łóżka. 
–Opisz wszystko, co widziałaś. –Położył kartki 
naudach dziewczyny, aprzyrządy dopisania na
stoliku. –Dołącz czarnoksięski obraz Duszożercy, żebym 
mógł go dokładniej zbadać. –Tym razem nawet nanią 
nie spojrzał, może zobawy, co mogłyby zdradzić jego 
oczy. –Gdy skończysz, rano zabiorę cię doMagistrów, 
by wymierzyli ci sprawiedliwość. To mój obowiązek. 
– Zamilkł.  – I nie  próbuj  wcześniej  opuścić  mojego 
domu, Kamalo –dodał po chwili.
–Nie opuszczę, Magistrze Ethanusie –odparła 
tonem  bezwarunkowego  posłuszeństwa.  Naturalnie. 
Żaden inny ton byłby niedopuszczalny, gdy mówi się 
oprzestrzeganiu Prawa.
Bardzo chciał znów nanią spojrzeć, po raz ostatni 
utrwalić wpamięci jej obraz, ale było to pragnienie 
pochodzące zserca, więc oparł mu się.
–Gdyby postanowili puścić cię wolno... co według 
mnie nie jest prawdopodobne... to strzeż się 
północnych krain –powiedział. –Zwłaszcza czarnoksięskiej 
bariery, która powstrzymuje Duszożerców. Tamtejsi 
ludzie  nazywają  ją  Gniewem  Bogów.  Słyszałem,  że 
potrafi zakłócać czarnoksięstwo. Magistrowie rzadko 
udają się wten rejon, chyba że mają naprawdę ważne 
sprawy.
–Rozumiem –powiedziała cicho Kamala iskinęła 
głową.
–Magister, który pozna tajemnice północy, będzie 
miał coś cennego dla naszego bractwa. Coś, co może 
później wymienić zapomocw... delikatnych sprawach.
–Zapamiętam –obiecała.
Pewnego dnia powinienem zawieść twoje zaufanie, 
pomyślał Ethanus. Żeby uzmysłowić ci, że takie rzeczy są możliwe. Czy jeśli tego nie uczynię, będzie to znaczyło, że jestem złym nauczycielem?
Jak strasznie mu zależało natym, by została tu 
dłużej! By mógł jeszcze przez jakiś czas napawać się 
jej oryginalną urodą, pławić się wjej młodej, 
buntowniczej energii. Gdy spała, było to niemożliwe... ateraz 
niosło zasobą zbyt duże niebezpieczeństwo. Jeśli ci, 
którzy nanią polują, kiedykolwiek zbliżą się doniej 
tak, że zdołają podsłuchać jej wspomnienia, nie mogą 
zobaczyć jego słabości. Już itak naciągał Prawo inie 
śmiał ryzykować, że inni Magistrowie zorientują się, 
jak bardzo jest przywiązany dotej dziewczyny.
Nie mówiąc otym, że musiałby się dotego przyznać 
sam przed sobą.
–Dopilnuję, żeby przeprowadzono sprawiedliwy 
proces –rzekł surowo. –To wszystko, co mogę zrobić.
Jedynie to mogę powiedzieć, by cię pożegnać.
–Rozumiem –szepnęła Kamala.
Ona też nie powiedziała „dowidzenia”. To dobrze, pomyślał. Słowom nie zawsze można ufać.
Wmilczeniu odwrócił się wstronę drzwi iściągnął 
lampę zhaka. Nie usłyszał szelestu pergaminu ani 
odgłosów otwieranego kałamarza, ani cichego skrobania 
gęsiego pióra po papierze. Gdyby to jemu wyznaczono 
takie zadanie, pisałby całą noc, aż rozbolałyby go palce. 
Potraktowałby to jako okazję doprzypomnienia sobie, 
co się znim działo, ibyć może wyciągnięcia jakichś 
cennych wniosków. Ale Kamala wypełni zadanie 
jednym chuchem czarnoksięstwa –szeptem skradzionego 
życia –apotem przejdzie doważniejszych spraw. 
Nie  ma  nic  ważniejszego  od wiedzy,  pomyślał. 
Zwłaszcza odwiedzy osamym sobie.
Ethanus westchnął ciężko iwyszedł. Jeśli ktoś go 
zapyta, będzie mógł uczciwie powiedzieć, że nie 
widział, jak odchodziła.
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Przybył  bez  fanfar,  bez  służby,  bez  strażników. 
Dwunastu mnichów wprostych wełnianych habitach 
podeszło dobram pałacu. Aon był po prostu jednym 
znich: jak oni ubrany wszorstki strój, jak oni okryty 
kurzem po długiej podróży.
Nawidok małego orszaku królewscy strażnicy –
odśmierci króla Dantona nieustannie podenerwowani 
–ustawili się przy bramie wciasnych rzędach. Komuś 
mogłoby się to wydać zabawne. Trudno przecież 
wyobrazić sobie, żeby ci przybysze ukryli jakąś 
niebezpieczną broń, ale po śmieci Dantona dwór był 
przewrażliwiony. Nie strzegł ich już żaden Magister ichoć 
tuzin czarownic oferowało swoje usługi –wzamian 
zazłoto, dzięki któremu już nigdy nie będą musiały 
handlować swoimi talentami –to dla strażników ich 
umiejętności najwyraźniej nie były wystarczającym 
zabezpieczeniem.
–Stój! –krzyknął kapitan warty, gdy grupa 
mnichów podeszła dobramy. 
Wszyscy przybysze wykonali rozkaz –poza jednym 
wysokim mężczyzną, który szedł nadal ipo kilku 
krokach oddzielił się odswoich towarzyszy. 
– Stój!  – zawołał  ponownie  kapitan.  Jego  ludzie 
mocniej zacisnęli dłonie nalancach, niepewni, co kryje 
się podzakurzonymi szatami gości.
Wtedy mnich wzniósł ręce dokaptura ocieniającego 
jego twarz ipowoli zsunął go zgłowy.
–Powiedz Jej Wysokości, że wrócił Salvator Aurelius, 
syn Dantona Aureliusa –powiedział oficjalnym tonem.
Przez chwilę kapitan patrzył naniego zotwartymi 
ustami. Minęły cztery lata, kiedy ostatnio widziano 
drugiego syna Dantona. Odtego czasu bardzo się 
zmienił. Tyczkowaty młodzieniec, który przed laty poszedł 
szukać duchowego oświecenia, osiągnął wiek męski, 
aemanujące zniego spokój iopanowanie były tak 
nietypowe dla młodego księcia, jakiego kapitan 
zapamiętał, że przez chwilę nie był pewien, czy rzeczywiście 
ma doczynienia zksięciem.
Wtedy  kapitan  poczuł  skoncentrowany  na sobie 
wzrok: ciemne oczy patrzyły naniego ztak 
denerwującą intensywnością jak oczy Dantona. Zakłopotany, 
wybełkotał jakieś usprawiedliwienie iuklęknął przed 
księciem. Gestem nakazał swoim podwładnym 
zrobić to samo. Tymczasem jeden zestrażników pobiegł 
dozamku zwieścią.
Salvator bez słowa skinął naswoich towarzyszy, by 
szli zanim. Wszyscy mnisi zrównali krok, idąc za
mężczyzną niczym jego świta.
Gdy doszedł dodrzwi pałacu, wiadomość ojego 
przybyciu musiała już tu dotrzeć. Służący, wyraźnie 
zaskoczeni, krzątali się nerwowo, usiłując zrobić 
wrażenie, że oddawna go oczekują. Nie powinno mu 
sprawić przyjemności to, że tak bardzo zależy im na
godnym powitaniu, ale jednak poczuł się mile połechtany. 
Obiecał sobie, że później odpokutuje ten grzech pychy.
Wielkie dębowe drzwi otworzyły się jakby zwłasnej 
woli. Służący, którzy wprowadzali Salvatora do
środka, uznali chyba, że jeśli pokłonią się dość nisko, to 
wybaczone im będą inne niedociągnięcia. Trochę go 
zaniepokoiło, że mija ich tak swobodnie, nie 
reagując naich obecność. Tak jakby wchwili, gdy wszedł 
dopałacowych pomieszczeń, jego dawna tożsamość 
owinęła się wokół niego, zasłaniając człowieka, jakim 
tak bardzo starał się zostać. Czy to dobrze? Ojciec 
powiedziałby, że tak, ale sam książę nie miał pewności.
Wszedł downętrza natyle, by zmieścili się idący 
zanim mnisi. Kiedy już wszyscy weszli izamknięto 
zanimi wielką bramę, Salvator usłyszał zbliżające się 
znajome kroki. Służący odwracali wzrok, jakby 
obawiali się, że patrząc bezpośrednio nadziedzica korony, 
ściągną nasiebie jego gniew.
Amoże boją się mojego boga?, zastanawiał się 
Salvator.
Wodróżnieniu odreszty pałacowej załogi kasztelan, 
który właśnie przyszedł, był spokojny iopanowany. 
Janowi Creselowi przybyło lat, ale poza tym się nie 
zmienił. Wdzieciństwie Salvator konspirował z
innymi młodymi książętami, żeby naruszyć niewzruszony 
spokój tego człowieka, jednak nigdy im się to nie 
udało. Pałac mógłby walić się wposadach, dach mógłby 
mu spadać nagłowę, ale on itak zachowałby spokój 
izimną krew.
–Książę Salvatorze. –Skłonił się głęboko, 
oficjalnie, dokładnie tak nisko, jak wymagało tego 
powitanie przyszłego króla. –Jej Wysokość jest bardzo rada 
ztwojego powrotu.
Salvator odwrócił się bokiem, wskazując Creselowi 
mnichów.
–Ci dobrzy bracia zechcieli mi towarzyszyć, żebym 
po drodze uniknął kłopotów. Ufam, że oni również są 
tu mile widziani.
–Oczywiście. To dla nas zaszczyt. –Cresel skinął 
wstronę mnichów uprzejmie, ale bez szczególnego 
szacunku. –Droga była długa, musicie być zmęczeni 
ispragnieni. –Dał znak służącemu, który natychmiast 
doniego podszedł. –Dopilnuj, żeby zapewniono im 
odpowiednie pokoje iprzyniesiono jedzenie ipicie. –
Potem zwrócił się doSalvatora. –Czy twoi towarzysze 
jeszcze czegoś potrzebują?
–Narazie to wszystko. –To zdumiewające, jak 
łatwo znów odgrywać dawną rolę. Zupełnie 
jakby stare zapomniane ubranie włożone lata później 
idealnie się dopasowało. Salvator nie spodziewał się 
tego.
–Wtakim razie, Wasza Wysokość, napewno 
chciałbyś się odświeżyć, zanim dokonana zostanie oficjalna 
prezentacja. Jeśli pozwolisz, zaprowadzę cię dotwoich 
komnat. –Zwykle kasztelan nie wykonywał osobiście 
takich obowiązków, ale widocznie tym razem uznał 
to zaswoją powinność. Amoże po prostu chciał dać 
Salvatorowi  do zrozumienia,  że  zaakceptował  jego 
miejsce wnowym porządku rzeczy, jego mnisie szaty 
inawyki? Może nie wszyscy służący wykazaliby tak 
pełną akceptacji postawę ikasztelan chciał podkreślić 
swoje stanowisko wobec nich? 
– Nie jest to konieczne, Mistrzu Cresel –odparł 
Salvator. –Podróż okazała się bardzo krzepiąca. Gdzie 
moja matka?
Mina kasztelana świadczyła otym, że był wpełni 
przygotowany nataki obrót spraw –oraz na inne 
niespodzianki, jakie mógł zgotować młody książę.
–Naturalnie czeka naciebie, Wasza Wysokość. –
Odwrócił się nieco, zapraszając Salvatora, by szedł zanim. 
–Zaprowadzę cię.
Napierwszy rzut oka zamek Dantona się nie 
zmienił, ajednak Salvator dostrzegł wiele różnic. 
Korytarze isale pałacu ztego samego szarego kamienia; 
zewnętrzne mury grube ibezokienne jak wfortecy, bo 
centralny stołp faktycznie spełniał taką funkcję w
czasach, gdy ta okolica strzegła wrażliwej flanki nowo 
powstałego królestwa. Ale zkątów nie wyzierał już 
tamten mrok, awypłowiałe, stare gobeliny –za
pamięci Salvatora odzawsze zdobiące ściany –
wymieniono nanowe lubwyczyszczono. Stwierdził, że teraz 
bardziej mu się tu podoba, ipoczuł przelotne poczucie 
winy, co go zaskoczyło. Jakby aprobata dla zmian była 
aktem zdrady.
Kiedyś  Danton  powiedział  synowi:  „Każdy  król, 
który  ma  Magistra,  może  doprowadzić  do tego,  że 
jego dobytek błyszczy, jest widealnym stanie, a
nawet może być zczystego złota. Ale historia, tradycja 
–tego nie zdoła podrobić żadne czarnoksięstwo. Wnich 
tkwi prawdziwa miara bogactwa człowieka”. Zażycia 
Dantona Wielka Królowa oczywiście zgadzała się ztym 
poglądem. Salvator nie wątpił jednak, że wpierwszym 
akcie żałoby jego matka wyznaczyła prawdziwą armię 
służących, by oczyścili pałac ischowali wmagazynach 
najbardziej sfatygowane dekoracje, albo poprosiła 
czarownice, żeby przywróciły im nieskazitelny wygląd. 
Transformacja domu dzieciństwa zponurej twierdzy 
wlśniący czystością zamek była ożywcza i–naswój 
trudny dowyjaśnienia sposób –niepokojąca.
Wielka  Królowa  Gwynofar  czekała  na 
Salvatora wsali audiencyjnej. Była taka, jak ją zapamiętał 
zdzieciństwa, ajednak dostrzegł sporo zmian. Troski 
ostatnich miesięcy przytłumiły rumieńce najej 
policzkach ichoć witała syna zciepłym iserdecznym 
uśmiechem, Salvator wyczuwał kryjący się podnim 
smutek. Nosiła się naczarno. Całe warstwy celowo 
postrzępionej czerni, jakby strata każdej osoby 
wymagała oddzielnego żałobnego stroju. Natle czerni jej 
blada twarz wydawała się krucha jak uporcelanowej 
lalki. Nawet wmniej smutnych czasach Salvatora 
zawsze dziwiła delikatność matki. Obserwował, jak 
rządzi uboku ojca, jak temperuje jego krwiożercze akty 
wściekłości, jak powstrzymuje jego najgorsze ekscesy 
–awiedział, jak silną jest osobowością. Niewielu ludzi 
spoza kręgu najbliższych rozumiało tę siłę, ale Danton 
potrafił wykorzystywać ją dowłasnych celów. Obcy 
dygnitarze, zahipnotyzowani delikatną urodą 
Gwynofar, powierzali jej po cichu tajemnice, których nigdy nie 
zdradziliby samemu Dantonowi. Naiwni – sami siebie 
przekonywali, że królowa po ich wyjeździe niczego 
nie zdradzi mężowi. Salvatorowi zawsze wydawało się 
to głupie, ale Danton zapewniał go, że brak rozwagi 
wobecności pięknej kobiety to typowa męska słabość.
Auroda Gwynofar była bezdyskusyjna, nawet 
teraz, gdy królowa miała już swoje lata. Ubrana w
żałobną  czerń  wydawała  się  dostojna  i elegancka.  Ci, 
którzy  spotkali  ją  po  raz  pierwszy,  widzieli  przede 
wszystkim spływającą dopasa kaskadę złotych 
włosów, czyste, niebieskie oczy Kierdwynów itwarz, której 
pierwsze zmarszczki dodawały uroku – rozchodząc 
się odkącików oczu, przyciągały uwagę doich głębi. 
Mężczyźni daliby się zabić zate oczy, pomyślał 
Salvator. Iprawdopodobnie niektórzy rzeczywiście dali się 
zanie zabić.
Gwynofar, gdy tylko go zobaczyła, odruchowo 
wyciągnęła doniego ręce wmatczynym pozdrowieniu.
–Salvatorze! –Nagle zamarła jednak, 
przypominając sobie, kim jest jej syn. Jej ręce opadły bezradnie, 
choć najwyraźniej pragnęła go objąć. –Wybacz mi. 
Twoje śluby...
–To ja powinienem prosić owybaczenie, matko. 
–Jak dziwnie brzmiało to słowo wjego ustach. Nagle 
Salvatora ogarnęło wrażenie, że tkwi między dwoma 
światami iwżadnym znich nie może znaleźć 
prawdziwego, stabilnego oparcia. Aż zakręciło mu się wgłowie. 
–Ale póki moje śluby nie zostaną odwołane, muszę być 
im wierny, aone zabraniają mi wszelkich kontaktów 
fizycznych zkobietami. –Uśmiechnął się lekko. –
Nawet zwłasną matką.
Co sądziła ojego wierze? Pokutnicy nie mieli zbyt 
pochlebnej opinii oProtektorach iich misji. Czy brała 
to poduwagę, gdy prosiła go opowrót dozamku? 
Amoże miała nadzieję, że to wszystko przestanie mieć 
znaczenie, gdy książę zrzuci habit mnicha? Nie musiał 
zadawać głośno tego pytania –Salvator wiedział, jaką 
uzyska odpowiedź. Wielka Królowa dokładnie 
zważyła wszystkie argumenty. Znała dogmaty jego religii. 
Rozumiała, zjakim ryzykiem związane są jej plany, 
imimo wszystko uznała, że to najlepsze rozwiązanie.
Więc znalazł się wtym dziwnym miejscu, które już 
nie było jego domem, gdzie każdy kamień podstopami zdawał się przypominać oobecności ojca. Realizowałeś wspaniałe marzenie, Dantonie, myślał. Inatym 
kontynencie wprowadziłeś pokój, choć dokonałeś tego zapomocą miecza. Wolałbym, żeby mój brat Rurick odziedziczył tę odpowiedzialność, ale skoro go nie ma, postaram się jak najlepiej go zastąpić. 
Gwynofar  z uśmiechem  zaprosiła  go  do stołu, 
naktórym leżał wielki mosiężny półmisek zchlebem 
iserami oraz drugi zpieczoną jagnięciną, obok stały 
cynowe dzbany iwykwintne kielichy. Salvator 
musiał przyznać, że stół robi wrażenie, aprzecież 
królowa bardzo późno dowiedziała się oprzybyciu gości. 
Najwyraźniej już wcześniej poczyniła przygotowania 
ibrała poduwagę, że syn pominie zwykły protokół 
powitalny. Zażycia Dantona również zawsze 
uprzedzała jego życzenia. To kolejna jej cecha, której obcy 
zwykle nie doceniali.
–Nie wiedziałam, naco będziesz miał ochotę, więc 
przygotowałam wszystkiego po trochu –powiedziała. 
Salvator czuł, jak nawidok potraw ściska mu się 
żołądek. Był naprawdę głodny. Ztrudem to opanował, 
dziękując swojemu bogu, że poddaje go takiej próbie. 
Poświęcenie miało niewielką wartość, gdy przychodziło 
zbyt łatwo. 
Matka chyba źle zinterpretowała jego wahanie. 
–Chyba wolno wam jeść? –spytała niepewnie.
Lekki uśmiech przemknął po jego twarzy.
–Gdybyśmy nie mogli jeść, wiara nie 
przetrwałaby zbyt długo. –Podszedł dostołu ipo chwili 
zastanowienia wziął mały kawałek chleba ikubek czystej 
wody. –Ale wakcie osobistego poświęcenia 
przysiągłem doczasu koronacji jeść tylko najprostsze potrawy. 
Bez wątpienia królewscy kucharze przyjmą to zulgą. 
Gwynofar nabrała powietrza, jakby chciała 
zaprotestować, ale Salvator podniósł dłoń, nie dopuszczając 
matki dogłosu. 
–Prosiłaś mnie, żebym rezygnował zeswoich 
ślubów izostał królem. Zrobię to wewłaściwym 
momencie. Dotego czasu będę tym, kim jestem. Matko, 
wezwałaś dodomu kapłana. Czy oczekiwałaś, że 
zachowam się tak, jakbym nie dorósł dotej roli?
Przygryzła wargę.
–Jesteś uparty jak twój ojciec, wiesz otym?
–Moi nauczyciele dość często mi to mówili. –
Salvator odgryzł kawałek chleba ipopił łykiem wody. 
Uspokoił nieco bestię wżołądku.
–Ale przed koronacją musisz zjeść solidny posiłek 
–rzekła. –Nie możesz wyglądać naosłabionego wobec 
wasali imperium Dantona.
Już  chciał  dyskutować  z tym  argumentem,  ale 
woczach matki dostrzegł zdecydowanie iwyczuł jej 
żelazną wolę. Uświadomił sobie, że tę bitwę już 
przegrał. Wtakich sytuacjach nawet Danton się poddawał.
Przełknął ostatni kęs chleba (ajego żołądek wciąż 
domagał się więcej!) ispojrzał przez okno, zktórego 
rozciągał się widok nazniszczony krajobraz wokół 
pałacu.
–Opowiedz, jak umarł ojciec. Oczywiście dotarły 
domnie oficjalne informacje, ale chciałbym usłyszeć 
wszystko bezpośrednio ztwoich ust.
To była straszna opowieść: zaczynała się odtego, 
jak dumny król zatracił umysł, akończyła nakrwawej 
śmierci zrąk członków jego własnej rodziny. Tej 
ostatniej sprawy Gwynofar nie uwypuklała, nie chcąc 
wdawać się wrozważania, dlaczego rodzony syn Wielkiego 
Króla postanowił, że jego ojciec musi zginąć. Danton 
nie był winny –to podkreślała wyraźnie. Obcy 
Magister, sprzymierzony zDuszożercami, wykorzystał 
Dantona jak kukiełkę, arodzina zapłaciła zato 
wysoką cenę. Słuchając opowieści matki, Salvator kiwał 
głową. Otym wszystkim słyszał już wcześniej. 
Większą uwagę skupił naopowieści oDuszożercach. Po raz 
pierwszy szczegółową relację zdawała mu osoba, która 
rzeczywiście nawłasne oczy widziała jednego ztych 
demonów. Krew mu krzepła, gdy dziwne uniesienie 
–ni to strach, ni podziw –zalewało jego żyły.
Tak, to właśnie Bicz Niszczyciela, jaki zesłano przed wiekami, by upokorzyć ludzkość. Mój ojciec usiłował 
stanąć wśród bogów izato został obalony. Teraz musimy czekać nasąd naszego Stwórcy –wtedy on zdecyduje, czy takie ostrzeżenie wystarczy czy też ta starożytna groza musi się powtórzyć wtakiej samej wersji, by dać nam nauczkę. 
Oczywiście  nie  rozmawiał  o takich  sprawach 
zGwynofar. Była innego wyznania, które bazowało 
naludzkiej dumie, marzyło oostatecznej bitwie między 
Żercami Dusz aczłowiekiem –bitwie, którą wygrać 
miał człowiek. Była to prymitywna wiara, dająca 
proste wyjaśnienie świata. Salvator wiedział, że zczasem 
będzie się musiał dotego odnieść, ale to nie był 
odpowiedni moment. Teraz należało wzmacniać więzy 
rodzinne, anie osłabiać je.
Stoimy naskraju przepaści, zaledwie krok odwielkiej, strasznej ciemności. Jeśli nie zachowamy równowagi, to kto nam zagwarantuje, że nasi potomkowie znajdą 
światło kiedykolwiek?
–Musisz zdecydować, gdzie ma się odbyć twoja 
koronacja –powiedziała matka. –Póki nie podejmiesz 
decyzji, niewiele można zrobić.
Zaskoczony, zdał sobie sprawę, że jej nie słuchał. 
Upomniał się wduchu. Namedytacje będzie czas 
później.
–Oczywiście tutaj – odparł. – Czy jest lepsze 
miejsce, żeby zademonstrować niezmienną siłę Wielkiego 
Królestwa, niż siedziba Dantona?
Nachmurzyła się –ten wybór wyraźnie jej się nie 
spodobał.
–Wiesz, że pałac nie pomieści aż tylu gości. 
Musielibyśmy rozbić królewskie namioty nazwęglonych 
ruinach, ato nie jest odpowiednia oprawa koronacji.
–Może zainspiruje ich dorefleksji onaturze 
świata –powiedział Salvator wzamyśleniu. – Życie, 
jakie znamy, to tylko przelotna przyjemność. Ten sam 
bóg,  który  nas  stworzył,  równie  łatwo  może  nas 
zniszczyć. –Mówiąc to, podszedł dostołu i
odłamał kawałek chleba. Zrobił to odruchowo, jednak 
pochwili zastanowienia odłożył chleb. –Amoże 
zainspiruje ich to dorefleksji nad tym, kiedy ostatni raz 
ten kraj był wolny odwrogów. Gdy wojna szalała 
wcałej okolicy, żaden książę nie mógł sobie 
pozwolić nato, by wróg znajdował osłonę tak niedaleko 
zamkowych bram. 
Odstawił kubek istrzepnął zhabitu okruszki chleba. 
–Ale teraz, matko, pokaż mi, jakich zmian 
dokonałaś wpałacu ijak wysoko urosły drzewa twoich 
przodków podczas mojej nieobecności. Ja tymczasem 
odpowiem nawszystkie twoje pytania. Później 
możemy zacząć planowanie.
*
Nazachodnim horyzoncie słońce było raną, zktórej 
nagranat posiniaczonego nieba wylewały się 
karmazynowe chmury. Naczarnej ziemi wokół podzamcza 
tańczyły płomyki setek lamp –to robotnicy pospiesznie 
uprzątali resztki spalonego królewskiego lasu; starali 
się zdążyć nawyznaczony termin. Jak okiem sięgnąć, 
rozciągał się ponury ijałowy teren. Nad nim górował 
tylko zamek idopiero surowe góry napółnocy łamały 
monotonię krajobrazu.
Naszczycie najwyższej wieży zamku stała samotna 
Gwynofar. Objęła się ramionami, chroniąc ciało przed 
chłodnym powiewem. Wspominała płonący las. Ogień 
podłożył Kostas –ten podły stwór udający Magistra, 
który wdarł się tu jako doradca, gdy Ramirus ich 
opuścił –apotem nie pozwolił służbie Dantona gasić lasów. 
Przez trzy doby znieba spadały popioły wściekłymi 
falami obrzydliwej, nienaturalnej burzy. Dopiero 
potem wnaturalny sposób las przygasł.
Wtamtym czasie królowa myślała, że wzniecenie 
pożaru to wyraz złośliwości, mający zdławić jej ducha 
–Kostas chciał wten sposób łatwiej nią manipulować. 
Potem jednak doszła downiosku, że pragnął 
wywołać wniej ślepą nienawiść. Ale to też nie wystarczyło 
dopełnego wyjaśnienia. Ichoć dodawała dotej 
układanki kolejne elementy, ciągle czegoś brakowało. 
Kostas służył Duszożercy. Duszożercy żywili się życiem. 
Co mogli zyskać przez to bezwzględne zniszczenie 
natury? Złe samopoczucie Gwynofar –choć dla Kostasa 
była to czysta przyjemność –zpewnością nie było 
dostatecznym usprawiedliwieniem.
Gdzieś musiał istnieć klucz dotej zagadki. 
Wszystkie instynkty wjej duszy lyr podpowiadały, że to ma 
znaczenie. Musiała to odkryć.
–Wasza Wysokość? 
Znała ten głos –był jak wspomnienie zlepszych  czasów. Odwróciła się zbólem wsercu. Czyżby sprawy mogły wrócić dostanu sprzed roku?, pomyślała. 
Czyżby bogowie zrezygnowali inie chcą nas już tak okrutnie doświadczać?
–Ramirusie...
Stary  Magister  skłonił  lekko  głowę.  Wieczorny 
wiatr poruszał jego długą białą brodą.
–Obiecałem, że wrócę.  
Westchnęła ciężko. Przez chwilę brakło jej słów. 
–Przypuszczam, że sprawy nie poszły dobrze –
dodał Magister.
Królowa znów powiodła wzrokiem po okolicy.
– Zamierza  zorganizować  koronację  tutaj  – 
powiedziała wkońcu. – Stwierdził, że zniszczony las 
Dantona przypomni monarchom iinnym ludziom, że 
życie to sprawa przelotna iże ci sami bogowie, którzy 
stworzyli świat, mogą go również zniszczyć.
–Ach tak. Wyznanie wiary Pokutników. Dziwna 
tradycja. –Ramirus podszedł doGwynofar irównież 
spojrzał naokolicę. –Wybór akurat tego syna na
następcę Dantona to dziwna decyzja ztwojej strony.
Odezwała się dopiero po chwili, gdy miała pewność, 
że wjej głosie nie ma emocji.
–Nie było innego realnego wyboru.
–Mogłaś zostawić go wklasztorze. Spędzałby 
radośnie życie naśpiewach modlitewnych, odmawiałby 
sobie przyjemności zkobietami inigdy by nie żałował, 
że nie dzierży doczesnej władzy.
–Może –przyznała. –Amoże po kilku latach 
obserwacji rządów młodszego brata odkryłby, że życie 
to coś więcej niż sterylna egzystencja. Awtedy 
doszedłby downiosku, że został oszukany, izechciałby 
podzielić Wielkie Królestwo, by zdobyć to, co wzgodzie 
zprawem pierworództwa mu się należy. –
Westchnęła. –Wezwałam go, ito był test. Gdyby odpowiedział 
inaczej, wysunęłabym natron czwartego syna, a
Salvatora zostawiłabym jego dziwnemu bogowi odwóch 
obliczach. Ale krew Dantona odzywa się wnim zcoraz 
większą siłą. Natyle wyraźnie, że gdy usłyszał 
wezwanie władzy, odpowiedział nanie bez wahania iodsunął 
swoje śluby. Czy wierzysz, że taki człowiek przez całe 
życie czekałby cicho wcieniu? Czy myślisz, że Valemar 
miałby dość siły, by go powstrzymać?
–Może byłoby lepiej, gdyby tron objęła kobieta –
zasugerował Ramirus, lecz Gwynofar spojrzała naniego 
ostro. 
–Napółnocy znane są takie przypadki –zauważył.
–Nie jesteśmy napółnocy –ucięła. –Czy nie 
sądzisz, że znaczna część wasali Dantona 
zbuntowałaby się, gdybym dała im taki pretekst? Urodziłam 
się naobczyźnie, tego mi nie zapomną. Krążą 
pogłoski, że jestem śnieżną czarownicą albo podmieńcem, 
albo...  – Zaśmiała  się  krótko.  –  Nie  jestem  nawet 
w stanie  śledzić  tych  wszystkich  plotek.  Salvator 
natomiast...
Zamilkła. Nachwilę zamknęła oczy.
–Poprosiłaś go, żeby wybrał Magistra –powiedział 
Ramirus, choć tak naprawdę było to pytanie. 
Królowa skinęła głową. 
–Odmówił, prawda?
–Odparł, że jego bóg nie pozwoli mu nataki bieg 
spraw. Że jeśli będzie potrzebował mocy, zda się na
czarowników.
–Ostrzegałem cię, że może tak być.
–Tak. –Przygryzła wargę. –Ostrzegałeś.
–Co teraz?
Wzruszyła sztywno ramionami.
–Idziemy naprzód. Staram się jak najlepiej 
wykorzystać karty, które bogowie dali mi doręki. Jak 
zawsze.
Ramirus skinął głową.
–Wtakim razie powinnaś stąd wyjechać, Wasza 
Królewska Mość. Tak szybko, jak nato pozwala 
protokół.
Widział, że królowa zaciska szczęki.
–Nie opuszczę go –powiedziała stanowczo.
–To nie opuszczenie, tylko... podróż –odparł. –
Odwiedzisz rodziców albo swoje córki. Często mówiłaś 
mi, że bardzo byś chciała częściej je widywać. Teraz 
przyszedł nato czas.
–Muszę być uboku Salvatora –upierała się. –
Potrzebuje mnie.
–Twoja obecność nie ustrzeże go przed 
konsekwencjami jego własnej głupoty. –Ramirus mówił ciepłym, 
lecz surowym tonem, jak ojciec upominający 
ukochane dziecko. –Co się stanie, gdy jakiś książę, którego 
Danton  zmusił  do lennego  posłuszeństwa,  dojdzie 
downiosku, że ma dość zwierzchnictwa Aureliusów? 
Tacy ludzie mają własnych Magistrów. Aoni będą 
teraz mogli działać. Więc nie będzie Prawa 
regulującego, co mogą, aczego nie mogą zrobić twojemu 
synowi. Rozumiesz, co to znaczy? –Gwynofar milczała, 
Ramirus mówił więc dalej: –Jedno słowo wrogiego 
Magistra icały ten zamek zawali mu się nagłowę. 
Albo ziemia rozstąpi się ipochłonie go wraz zcałym 
pałacem. To tylko kwestia czasu, Wasza Wysokość. 
Przykro mi, ale taka jest prawda. Aja wolałbym, żeby 
wtedy cię tu nie było.
Mocno zacisnęła dłonie nabalustradzie, próbując 
powściągnąć emocje, aprzynajmniej ukryć je przed 
Ramirusem.  Rozpaczliwie  szukała  jakiegoś  wyjścia. 
Przypomniała sobie dyskusje zsamą sobą, jakie toczyła 
odśmierci Dantona. Czy mogła dokonać innego 
wyboru? Wielkie Królestwo Dantona to delikatna struktura 
– jedno nieostrożne posunięcie mogło ją zniszczyć. 
Zaczęła się obawiać, że człowiekowi, który najbardziej 
nadawał się nakrólewski tron, grozi śmierć imoże nie 
zdążyć wykonać swojego zadania.
Nagle doznała olśnienia.
– Zawrzyj  ze mną  kontrakt  – powiedziała,  
prostując się gwałtownie. Wjej słowach brzmiała duma. 
–Jestem Królową Matką rodu Aureliusów. Zawrzyj 
zemną kontrakt.
Przez chwilę wydawało się, że stary Magister stracił 
głos.
– Ale...  – szukał  odpowiednich  słów  – ...to  jest, 
oględnie mówiąc, niewłaściwe.
– Tak  jak  Duszożercy  i Magistrowie,  którzy  im 
służą. Tak jak królewski dom, który wjedną noc 
został pozbawiony trzech królów. Tak jak... –Wskazała 
dłonią czarne pustkowie wokół zamku. Długi 
jedwabny rękaw jej szaty trzepotał nawietrze. –Tak jak to 
wszystko.
–Ajak zareaguje Salvator, gdy mu otym powiesz? 
–spytał Ramirus. –Uzna to zasprzeciwienie się jego 
woli irozbudzenie gniewu Niszczyciela, którego czci?
–Nie powiem mu. To będzie nasza tajemnica.
–To nie może być tajemnica, jeśli twoja rodzina ma 
być chroniona –zauważył.
–Więc niech Magistrowie dowiedzą się, że zawarto 
kontrakt zrodem Aureliusów. Nic więcej. Przecież nie 
muszą znać wszystkich szczegółów. Sam fakt 
istnienia kontraktu oznacza, że inni Magistrowie nie mogą 
zaatakować rodziny. Tak chyba głosi wasze Prawo?
–Tak. –Powoli skinął głową. –Takie jest Prawo...
–Awięc Salvator będzie chroniony jako mój syn. 
Mam rację?
– Wasza  Wysokość...  – Spojrzenie  Ramirusa  było 
przenikliwe izimne, ale to nie musiało oznaczać nic 
złego. Gwynofar dobrze go znała iwiedziała, że im 
silniejsze emocje nim wstrząsały, tym staranniej próbował 
je ukryć. –Aco proponujesz wzamian zato... tajne 
przymierze? Służymy królom nie dlatego, że kochamy 
służyć, ale wzamian zato, co dostajemy. Wzamian 
zaszansę naudział wtworzeniu irozwoju wielkich 
narodów, część statusu naszego patrona ijego 
potomności. Tych rzeczy nie zapewnia tajny kontrakt. Czy jesteś 
wstanie zaoferować coś opodobnej wartości?
–Tobie, Ramirusie? –Podeszła doniego okrok bliżej. 
Powietrze między nimi było gęste, jakby naładowane 
dziwną energią. Czy znów dawała osobie znać magia 
jej krwi? Odśmierci Duszożercy stale zastanawiała się, 
jakie są granice tej magii. –Oferuję ci to, czego 
najbardziej pragniesz. Nie bogactwo, nie status, nawet nie 
władzę. Wiem, naczym zależy ci najbardziej. –
Szeptała teraz głosem pełnym zażyłości, zniewalającym. 
–Odkiedy cię znam, pragnąłeś badać tajemnice krwi  Protektorów... wczymś, co nazywamy lyr. Teraz 
Duszożercy wracają imoc uśpiona wnaszej krwi wkrótce 
się obudzi, tak jak obiecali nam bogowie. Agdy to 
nastąpi, ty, Ramirusie, możesz stać umego boku. 
Posiądziesz wiedzę Protektorów, poznasz prawdę 
starożytnych legend wchwili, gdy bogowie nam ją wyjawią. 
Przekażę ci tę wiedzę, anawet więcej. To chyba uczciwa 
zapłata zato, oco proszę?
Czekając najego odpowiedź, usiłowała uciszyć bicie  swojego serca. Czy myślisz, że nie wiedziałam, oco ci chodziło przez te wszystkie lata? Dlaczego tak 
interesowałeś się opowieściami zmojego rodzinnego kraju? Teraz 
jednak stawka jest znacznie poważniejsza. Kontrakt 
zSalvatorem zobowiązałby Ramirusa dosłużenia 
Wielkiemu Królestwu. Kontrakt zGwynofar wiązałby go 
nie tylko zjej potomkiem, lecz również zinteresami 
Protektorów. Ato bardzo ważne, jeśli Duszożercy 
rzeczywiście wracają naterytorium ludzi. 
Zapierwszym razem wszyscy czarownicy świata 
ledwo zdołali ich powstrzymać. Teraz nie stawimy im czoła zmniejszą siłą. Będziemy potrzebowali sojuszników. 
–Interesująca propozycja –odparł wkońcu. Noc 
pociemniała  i Gwynofar  nie  widziała  już  wyraźnie 
twarzy Ramirusa, ale doświadczenie podpowiadało jej, 
że itak niewiele by zniej wyczytała. –Wnormalnych 
okolicznościach bym jej nie przyjął... ale to chyba nie 
są normalne okoliczności?
Serce królowej zamarło nachwilę.
–Awięc zgadzasz się?
–Tego nie powiedziałem. Rozważę twoją propozycję. 
Wezmę poduwagę to, co mogę zyskać, ale ito, co 
muszę poświęcić. Znasz moje przyzwyczajenia. Niełatwo 
znich rezygnuję, nawet zacenę, jaką mi oferujesz.
–Ale Salvator... 
–Jest bezpieczny dokoronacji iprawdopodobnie 
jeszcze przez jakiś czas po niej. Moi koledzy dadzą mu 
chwilę, by wybrał Królewskiego Magistra. To należy 
dotradycji. Jeśli mogłabyś powstrzymać go przed 
publiczną deklaracją swoich zamiarów, będzie to dość 
długa chwila. –Spojrzał nanią ostro. –Wiesz, że prosisz 
owięcej niż tylko oochronę księcia.
–Wiem –odparła cicho.
– I nie  chcesz  ode  mnie  niczego  więcej?  Niczego 
zezwyczajowych usług?
Spojrzała najałowy krajobraz. Gdyby tylko 
można  było  cofnąć  czas  i zacząć  wszystko  od początku. Przywrócić  las,  w którym  polowałby  Andovan,  a mój mąż ipierworodny syn narzekaliby, że nie interesuję się królewską polityką. Ale nawet ty nie masz takiej mocy...
–Pomóż sprawić, by kraj odzyskał siłę. Ześlij obfite 
letnie deszcze, niech odżywią nasiona, które przeżyły 
pożar, żeby jak najszybciej wykiełkowały. Niech pole 
popiołu zmieni się wpole życia iprzykryje koszmar, 
który zgotował nam Kostas. 
–Dobrze. Jeśli zdecyduję się zawrzeć ztobą kontrakt, 
będziesz miała łany trawy napociechę. –Bardzo lekko 
skłonił głowę. –Czy to wszystko, Wasza Wysokość?
Kiwnęła  głową.  Później,  w nocy  odbędzie  ofiarę 
zkrwi przed Włóczniami, błagając północnych bogów, 
żeby nakłonili umysł iserce Ramirusa kujej sprawie. 
Narazie zrobiła wszystko, co jakakolwiek kobieta 
mogła zrobić sama.
Magister odwrócił się, by odejść. Znała jego 
zwyczaje iwiedziała, że wejdzie wnaturalne cienie, zanim 
zniknie, albo technikami czarnoksięskimi stworzy 
takie, które go okryją. Nie lubił, żeby morati byli 
świadkami jego transportu.
–Ramirusie. 
Przystanął, ale nie odwrócił się. 
–Dlaczego twoja kasta wogóle zawiera znami 
kontrakty? Dzięki czarnoksięstwu możecie mieć wszystko, 
czego zapragniecie, nawet tron Dantona. Dlaczego 
targujecie się zkrólami, zamiast po prostu nimi zostać?
Powoli odwrócił się ispojrzał naGwynofar. Jego 
oczy błyskały wciemności czarnymi iskrami.
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